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Czczość serca i uszczęśliwienie.

( Dokończenie. )
K o m u  co na m yśli, tem u i na ięzy- 

K u , z w y k ł o  się m ó w ić , ale to nie z a w ­
sze prawda. Cała m yśl i serce iednćm  
b y ły  u mnie zaięte u czu ciem , ia iednak 
nie m o głem  zdobydź się na s ło w a . K il­
ka razy m iałem  iuż zaczynać i zaw sze 
tchu m i nie stało. C e l i n y  żartobliw ość, 
•wesołość, igraszki, każde m i s ło w o  z ust 
w y trą c a ły , o poufałe »ty« robiło  m ię 
ić y  bratem  ; za brata u n ićy uchod ziłem  
i nic w ię c ć y . Z  iak ieyko lw iek  bądź stro­
ny ch ciałem  ią zagadnąć, zaw sze  się huf­
cem  żartów  i igraszek zastaw iała. Nasza 
malutka G abryella była pow ażną m a- 
troną w  porównaniu do pustoty C e l i ­
n y  a przecięż tak ićy  to b yło  do tw a ­
rzy I Ogień p o ch łon ął iuż ca łk iem  ó w  
m ost, co stał m iędzy nam i, i szczęściem , 
że się dostałem  na ląd m iło ści; po­
w ró t b y ł niepodobny, albo też naym nióy 
o tćm  m yślałem . T ę , albożadnćy w  ży­
ciu , w y rz e k ło  serce m o ie ; d z iw iłe m  
się ty lk o , że C e l i n a  tego ieszcze nie 
zrozum iała. Stanęliśm y na nayw yższym  

unkcie p arku , dosyć w yn iosłym  pagór- 
u , z którego przeyrzeć można b y ło  ca­

łe  p ołożen iem ieysca. Bogata okolica roz­
taczała się u nóg naszych. Roskoszne 
•wiosny ciepło  la ło  strum ienie życia w  o- 
Żyw ioną naturę. W szę d zie  b łogosła­
w ień stw o nieba sp oczyw ało . C e l i n a  
za ch w y ciła  się pięknością tego w id oku, 
w  ićy anielskićy tw a rzy  w id zia łem  du­
szę anioła.

O Boże I iak tu pięknie. Będę prosi­
ła  papy j abyśm y d łu żćy  u  ciebie bawili-

»Gdybyś ty  chciała nazaw sze pozo­
stać i bydż panią tego w szystkiego  7 

J ak to , na za w sze ?  T y  w id z ę , iak 
zw o d zicie l w  e w a n ie lii, okazuiesz m i 
sw o ie  bogactw a z w ysokości i chcesz m i 
ie o d d ać, byłem  tylko upadła na kolana 
przed tobą.

Ależ to b y ł ostatni ićy  w y s tr z a ł; bo 
kiedy w  tk liw y m  głosie zakląłem  ią 
na cienie ić y  m atki i siostry, aby prze­
stała z nayserdecznićyszych ośw iadczeń 
ża rto w a ć, natenczas bożek skrzydlaty z 
łuczkiem  w y s łu c h a ł m oich życzeń i u» 
h ó d ł tę pustą d ziew czyn ę niechybną 
strzałką m iło ści. M oia C e l i n a  znikła 
a k r e w , co z rany serduszka w ytrysła , 
p o w lo k ła  purpurow ym  kolorem  ićy  
prześliczne lica.

Nasz dziadunio z b liża ł się teraz z  
w nukam i. C h ciałem  gn iew ać się na nie­
go , że m i przeszkadzał m ó w ić  d alćy, 
ale czegóż tu w ię ce y  potrzeba było? W i e ­
działem  iuż o tć m , na czćm  m i n ayw ię- 
cćy  zależało. K ied y  ośtatnie s ło w a  do* 
m aw iałem  , ić y  ręka sp oczyw ała  w  m o- 
ić y  i u scisk , iaki uczułem  w  o d p o w ie­
dzi na m oie zap ytan ie , nie zo staw ia ł 
m i nic w ię c ćy  do życzenia. W^ m iłości 
są p e w n e  zn a k i, po których kochako- 
w ie  nim  ieszcze sami w ied zą  o t ć m , 
poznawaią się niezaw odnie. Jeden 7 na#- 
szych poetów  tak to o p isa ł:

Oko się naprzód  w ypraw ia na zw iad y .
Rzuca i zdybie sw awolne weyrzenie ;
D alćy susp ireh  tow arzysz od zdra(ty«
D alćy tysiączne i tysięczne fra szk i,
Ż a rty  , ek y ch o tk i, szeptania , igrasz ,
R areszcie ete.

Czekała m ię  ieszcze iedna próba, po 
któróy zupełną zm ianę sw oią poznałem . 
M a u r y c y  i J u sty n a  przyszli podzię­



k o w a ć  m i za podarek. W id z ia łe m  ich  
oboie i patrzyłem  się na nich bez nay- 
m nieyszego uczucia zaw iści. J u s t y n ę  
znayd ow afem  zaw sze przystoyną , lecz 
ó w  .p ło m y k  co p a ła ł  dla n ie y , zupeł­
n ie w ygasł. P ra w d ziw a  i czysta m iłość 
trw a  zawsze, a przeto m o głem  bez oba- 
W y poprzysiądz w ieczną C e l i n i e .

O d  czasu, iakieśrny zeszli z ow ego 
pagórka , zmieniła się zupełnie C e 1 i- 
n a. Spuszczała oczka , kiedym  się w  nie 
■wpatrywał i tak się gubiła w  dumaniu, 
że kilka razy oyciec ią z a p y ty w a ł, czy  
słabą nie była: Wato odpow iadała z roz­
targnieniem  i nie w ied ziała  gdzie zdra- 
dzaiący ią w zrok ma u k r y w a ć ; w  koń­
cu w y sz ła  z p o ko iu , pełna m iłeg o  po­
mieszania. D z ie c i , które iak para w i ­
szeń u gałązki, C e l i n y  zaw sze się trzy­
m a ły , w y b ie g ły  za nią. I ia podobnie 
iak one, nie m ogłem  długo sam  zosta­
w a ć . P ro siłem  oyca z sobą i poszliśm y 
szukać zbiegów  naszych. C e l i n a  sie­
działa m iędzy dziatw ą z zapłakanćm i o- 
czam i i aby ukryć w ew nętrzną niespo- 
koyność, przerzucała karty elementarza 
tłum acząc dzieciom  obrazki iego. T e  zaś 
m aiąc w  n ićy  postać m atki przed sobą i 
pociągane ić y  słodyczą , prosiły  oboie 
razem , aby tak prętko ich nieodieżdzała 
i c a ło w a ły  ią w  ręce i usta, w ie sz a ły  się 
u idy szyi i tysiąc oznaków  dziecinnego 
przyw iązania ku nidy d aw ały . P atrza­
łe m  długo z rozczuleniem  na te p ie­
szczoty. C e l i n a  brała ie z początku za 
igraszki ; w  ostatku zaczęła się cała m ie­
n i ć ;  wszakże b y ły  to ś w ię te  u p o m in k i  
idy siostry, które siebie i ż y c ia  c a łe g o  
szczęście i e y  sercu same pow ierzały. 
O b ię ła  ośierocone d ziatk i, łzy  napełnia­
ł y  idy oczy i skronie oparła o G abry- 
ellę.

» C e l i n o !  rz e k łe m , ciebie błagaią 
sieroty i m iło ść; w ysfu ch ay ich  pros­
t y .  Zostań t. n a m i,  bądź tym  dzieciom  
matką a m nie dam y serce tw o ie !

C elin a  rzuciła się w  obięcie moie, 
dzieci chwyciły się naszych kolan, a 
oyciec błogosławił związkowi cnoty i 
wierności. — —

Zagajenie posiedzenia publicznego 
Towarzystwa Królewsko - W arszaw­

skiego Przyjaciół Nauk.
(Dokończenie.)

Na czło n kó w  do klassy korrespon- 
d entów  są w y b r a n i: Jan R anty K r z y ­
ż a n o w s k i  F ilozofii D o kto r, Professor 
fizyki i historyj naturalndy w  szkole 
W o ie w ó d z k ie y  L u b elsk iey , T o w a rz y ­
stw a N aukow ego w  K rako w ie, T o w a ­
rzystw a P rzy iació ł Nauk w  Lublinie 
Członek i Sekretarz. W 'y sła n y  od R zą ­
du za granicę przez dw a lata zw ied zał 
g łó w n ieysze  naukow e Instytuta w  za­
m iarze doskonalenia się w  umieiętnoś- 
ciach. Iest autorem  kilku uczonych roz­
praw  iuż drukiem ogłoszonych. Iest 
p ie rw s z y , który zaprow adził w  Polsce 
w  W A ie w ó d ztw ie  Lubelskiem  metodę 
w zaiem n ego  uczenia się. X iąd z A n io ł 
D  o w  g i e r d Zgrom adzenia X X  P iiaró w , 
dobrze zasłużony k ra icw i w  Drzeciągu 
w ie lu  lat w  stanie nauczyciels] im. T e ­
raz ieszcze p ra c u ie , iako zastępca Pro- 
fessora Filozofii w  Cesarskim  U n iw er­
sytecie W ileń skim . Iest autorem  roz­
p ra w y  o L o gice , M etafizyce i Filozofii 
m oralney. D zie ło  to w yb o rem  m y śli, 
i popraw nością stylu w ie lce  się zaleca. —  
A lo izy B i e r n a c k i  C złonek Rady O by- 
watelskiey W o ie w ó d z tw a  K a lisk ieg o , 
C złon ek czynny T o w arzystw a K ró le w ­
skiego Gospodarczego w  W a rs z a w ie , i 
Członek H onorow y T o w a r z y s t w a  G o ­
s p o d a r c z o -R o ln ic z e g o  w  L.ipskr ; Autor 
-wielu u ży te c zn y c h  rozpraw  o rolnictw ie 
i gospodarstwie w ie y sk ićm ; tłum acz z 
Angielskiego na ięzyk Polski dzieła Lu- 
dona o zakładaniu fo lw ark ó w  p o d łu g 
zasad Szkockiego gospodarstwa. —  T o  
tłum aczenie wzbogacone iest w ielą  u w a ­
gami opartemi albo na zdaniu naysław - 
uieyszych o gospodarstwie rolniczem pi­
sarzy, albo na w ła s n d m  naszego ziom ­
ka doświadczeniu. O d  w ie lu  b o w ie m  lat 
A lo iz y  B i e r n a c k i  z rzadkióm pośw ię­
caniem się dla użytku w spółrodaków  
pracuie koło ulepszenia rolnictwa, cho­
wu owiec, i innych części gospodarstwa



w ie ysk ie g o . P rzykłada się tudzież starań- w iern y kopiią śp iew u , który obeym uin 
nie do rozszerzania s? kółek  początko- nader w ażn y i c iekaw y o lis podczat, Sey- 
w y c h  pomieocV naszym ludem  w ło -  m ó w  i Sądów  w  początku X III. w ie k u  
óciaóskim .— W ilib a ld  B e s s e r  D oktor zach ow an ych  zw y cza ió w  i obrzędów-; 
M ed ycyn y, Professor nauk przyrodzo- taka dfugoletnia praca, taka tego uczo­
nych w  L iceum  W o ły ń sk ić m . W y d a ł  nego m ęża trudnościami niezrażaiąca się 
pożyteczne i powszechnie od Botani- gorliw ość ukuło rozszerzania w iad om o- 
k c w  szacowane d - i e ł o , w  którćm  ze- ści w ażn ych  dla czeskiego, dla naszego 
brał i opisał wszelMe zioła części d aw - ięzvka i początkow óy h isto ry i, skłoni- 
ney Polski a teraz Galicyią^ Austryiacką ł y  T o w a rz y stw o , iż na posiedzeniu w y -  
zw an ćy. Zaym uie się ciągle zbiera- b o ro w ćm  iednom yślnie w y b ra n y  został, 
nietn i opisyw aniem  zió ł ca łey  P o lsk i, Na C złonka honorowego X a w e r y
a D yrektorem  ogrodu Botanicznego w  X iążę  L u b e c k i ,  m inister przychodów  
K r z e m i e ń c u  będ ąc, obiaśnia w a t-  i skarbu, został podany zgodnie przez ca- 
p liw ości w  katologach zaw ieraiących  f y  w y d zia ł u m ieiętn o ści, iake b ieg ły  
zbiór tego Instytutu. W a c ła w  H a n -  w  m atem atyce i posiaćaiący obszerne 
k a  , Bibliiotekarz m uzeum  narodo- w iad om ości w  teonnologii. 
w ej ) w  P r  a d z e ,  wie.lce zasłużony w  Uczeni m ężo w ie! takie n a u k i, i ta-
litęraturze S law iań skićy Czeskiey. W y -  kie prace w asze  nadały w ara praw o do 
dał drukiem  cztery tom y zbioru nayda- naszych w y b o ró w . W z y w a m  was do 
w n ieyszvch  od trzynastego dc czterna- zaięcia m ieysc w  naszym  g ro n ie: zacho- 
stego -wieku śp ie w ó w  i innych zabyt- w a c ie  i doskonalenie Polskiego cyczy- 
k o w  literatury Czeskiey, z-obiaśnieniem stego ięzyk a. ocalenie oyczystych dzie- 
w y ra zó w  iuż w y sz ły c h  z używ ania, ió w , i rozszerzanie w  narodzie nauk i 
W y tłu m a c z y ł na ięzyk czeski obok z o- u m ieiętn o ści, oto cel naszego zg”oma- 
ryginalnym  textem  SU w iaiisko-R uskim , dzenia. T rzy m a vm y się w iernie w  o- 
joem a w  w ie k u  X II. pisane pod tytu- brębie u sta w y , i bądźm y stałym i w  

fem  J g o r .  P rzy  niezm ordow anćy od naszych pracach, a zasłużem y się do- 
w ie lu  lat pracy i staranności w  o ikry- b ize  kraiow i.
w am u d a w n y c h S ła w ia ń sk ic h pamiątek, O f i a r y  u c z y n i o n e  w  k s i ą ż k a c h  
w ynalazł m iędzy starożytnymi w  koś- d o  B i b l i i o t e k i  T o w a r z y s t w a  
cielnóy w ie ż y  w  K ó n i g i n h o f f  zarzu- w  t e m  p ó ł r o c z u ,
conerai papierami, "bardzo szacowny za- Rormsyia Rządowa W ryznań Reli-
bytek Sła w iansko-Czeskich śp iew ów  Jo gyinych i oś wiecenia.publicznego: Dzie- 
iedenastego i trzynastego wieku należą- fu  Profesora Macieiuwshiego : Principia 
oycli , których text obok z tłumaczeniem Juris Romani.
na teraźnieyszy ięzyk czeski w ydał,pod U d  C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a :  
tytułem R ę k o p i s  rn R r ó l o d w o r s k i .  Sekretarz Senatu, Prezes Działu Na-
Szacowny ten rękopism iuż iest na ię- uk, J u l i i a n N i e m c e w i c z :  T o m p ie r w -  
zyk Rossyyski przez uczonego S z y s z -  szy dzieła sw ego , p o d ty tu łe m : Zbiór 
kó w  a , Prezesa Akademii Ceśarsko-Ro- pamiętników o dawnćy Polsce.—  Doktor  
syyskiey w /tłumaczony, i drukiem w y -  Medycyny Hiacynt D  z ia  i k o  w s k  i, w ła ­
dany. Nasz kolega R a k o w i e c k i ,  sne dzieło trzeciego wydania, pod^tytu- 
również iuż tenże rękopism na ięzyk ł e m : W yb ó r roślin kraiowycb.— Profe- 
polski słownie przełożył. Hanka do- sor uniwersytetu Warszawskiego^Z y g -  
wiedziaw^zy się, iż kolega Ra  ko- m u n t Y o g e l   ̂ Projet de m rjsoluhon d» 
w i e  c R i wydaie dzieło o d aw nych  pra- fameux probleme tuueham la longitud* sur 
wach Sławiańskich, przysłał naszemu nter par Leonard Sturmd. — itofesoT Uni- 
autorowi ze starożytnego rękopismu wersytetu Warszawskiego August J a- 
zuayduiącego się w  zbiorze Praskim colo: Sophoclece quxstionesi przez niego
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w yd an e. —  P o d p ó fko w n ik  In żyn ierów  
W o y c ie c h  G u t k o w s k i ,  przepisy ipo- 
w in n o ści dla kad etów .— Radca stanu pań­
stw a Rossyiskiego B a zy li A n a s t a s e -  
w i c z :  O pis w  ięzyku rosyiskim  g rzy w ­
n y z ło te y , znalezionńy p rzy  kopaniu zie­
m i pod C zern iech ow em  w  r. 1821.-— P re­
zes T o w a rzy stw a  lekarskiego w  W  i 1- 
n i e  J ózef F r a n k ,  dzieło w ła sn e : P r a- 
aeos medicce Univers(& Prceccpta,  w  4 
tom ach.

O d  r ó ż n y c h  o s ó b .
Prezes Sądu krym inaluego w  K r a- 

k o w i e ,  F ranciszek Pisarski, w łasn e  
d z ie ło : W z o r y  przem iennego w  grun­
tach żytnych rolnictw a ugory znoszące.—  
D yrektor Jeneralny dróg i m ostów , Fran­
ciszek J aro sław  C h r i s t i a n  i, dw a dzie­
ła  i rękopism  na pargam inie, z napisem  
de Contemplatione. — Profesor U n iw ersy­
tetu W arszaw skiego F e lix  J a r o c k i ,  
tom  trzeci Zoologii, sw o ićy  p racy.— R ad­
ca W o ie w ó d z tw a  Podlaskiego W ik to r  
M  a is  k i :  Archeliią , to iest, informa- 
cyią o strzelbie. H istoryią panow ania 
W ła d y s ła w a  IY . Króla Polskiego w ie r­
szem przez T w a r d o w s k i e g o .  Saty­
ry Ł u kasza  O p a l i ń s k i e g o . — Doktor  
m ed ycyn y i  ch iru rgii, Adam  R u d n i c ­
k i ,  pismo pot ty tu łe m : Dostrzeżenia nad 
w o d o w strętem  czyli w śc ie k lizn ą , które 
z ięzyka francuzkiego na polski p rze ło ­
ż y ł. —  O byw atel W  o iew ód ztw a lu b e l­
skiego, Józef G r o t t h u s ,  dzieła różne sta­
rożytne w  ięzyku łacińskim . —  Józef J e ­
ż ó w  s k i z W  i 1 n a : Horacyusza ody cel- 
nieysze do użytku szkó ł przez niego ob- 
iaśnione.—  O b yw a tel M ichał P o d c z a -

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . ' )
D nia Ąeo C zerw ca b . r .  um yślił dać w sali 

redu tow ey  JP . Joachim  K a c z k o w s k i  w ielki wo­
kalny i instrum entalny  koncert p rzy  pomocy JP. 
ń u k g a b e r a ,  artysty  dla rzadkiey w g ran iu  zręcz­
ności w ielce szacow nego , JP . B a s z  n e g o  i śpie- 
WB*»ek te a tru  narodow ego i niem ieckiego: JP . G e- 
k  1 ó w n « y i JP . Z e e r o w e y  i L a r o s z o w ć y ,

ł,P. - K a c z k o w s k i  nie m ógł nam przyiem- 
n ieysiey  zrobić p rz y s łn g i, iah przypom niaw szy nas 
sob ie  po tak długiey p rz e rw ie , pragniem y bowiem |z 
niecierpliw ością uslyszyć znowu tego znamienitego 
a rty stę  , znanego nam  tafc zaszczytnie i p rzez  dawa-

s z y ń s k i  d z ie ł rozm aitych o śm .—  U czeń 
szkoła W o ie w ó d z k ie y  W a rsza w sk ió y  
X X . P iiaró w  Alfons M ścisław  Skorkow - 
ski d w a dzieła. R edaktor pisma Rcvuc 
encyclopedigue w  F a r y ż u  Juliiec : E s-  
guisse (Tan plan de lec tur es historignes rap• 
porte specialement a t  influence der fcmmes. 
O f i a r y  d o  M u z e u m  G a b i n e t u  r z e ­

c z y  p r z y r o d z o n y c h .
K anclerz państwa rosyyskiego Hra­

bia R o m a n z o f f :  Fac simile naczynifc 
g rzy w n y  pod C z e r n i c h o w e m  w  roku  
z e s z ły m .— Jenerał D y w iz y i , D ow ód ca 
iazd y, Alexander R o ż n i e c K i ,  kość 
zw ierzęcia  nadzw yczaynóy w ie lko ści i  
z ę b y , znalezione w  O b w o d zie  M iech ow ­
skim  w  W o ie w ó d z tw ie  K rakow skiem  
nad brzegam i rzćki S r z e n i a w y . — Hen­
ryk Hrabia Ł u b  i e ń s k i ,  sztuk 21. sta­
rych  pieniędzy R z y m sk ic h , w yoran ych  
w  obw odzie M iechow skim . O b yw atel 
W a rsza w sk i T eodor L i k o w s k i ,  gniaz­
do rem izo w e p rzyw iezio n e  z W ę g ie r . 
B y ły  M aior B  i er n a c k i , kamień chry- 
zopas z górSlązkich. —  U czeń U n iw ersy­
tetu W a rsza w sk ieg o , Tym oteusz L i ­
p i ń s k i ,  Talism an z napisem w  ięzy- 
Ku H ebrayskim . O b yw a tel Józef VV a- 
t r a s z e w s k i ,  kulę kamienną znalezio­
ną w  bliskości N i e m n a .  —  Senator W 0- 
ie w o d a , Jenerał D y w iz y i,  W in c e n ty  
Hrabia K r a s i ń s k i ,  pieniądz śrebrny 
b ity  za T y t u s a  W e s p a z y a n a  C e ­
sarza , znaleziony na gruncie w s i C h m  i- 
l e w a  w  bliskości m iasta " W y s z o g r o -  
da.

Szanow ni R od acy! za te dary przy y* 
m iy c ie  nasze nayczulsze podziękow ania.

nc pęzed Kilku la ty  koncerta  i p rzez  pełne  pochw ał 
w zm ianki, iakie o ninr gazeta m uzyczna lipska tyle- 
k ro tn ie  czyniła.

Nie w ątpiem y, że liczna pnbliczność zaszczyci 
tyle ze wszech m iar obiccuiący koncert iego 5 cho­
ciaż z niem ałą h a ń b ą , pow szechnie nam zarzucaia , 
źe skorsi iesteśmy w uw ielbianiu cudzoziemców li* 
cbych naw et zdo lnośc i, niz w oddaniu spraw iedliw o­
ści talentom  rodaka, Ale nie p rzysto i zawczesnych 
robie u w a g , ani z przeszłości w nioskow ać; wszak­
że dośw iauasenie lep ie j sądzić u c z y .. . .

Redakcja F . H r  t t c r a .  — Drukiem J. F i l i e r a .


